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Zamach stanu u> Warszawie.
Wojskowym kierownikiem zamachu ianuszajtis. -  Aresztowani ministrowie i szef sztabu Szeptycki 

na wolności. -- Sądy doraźne w Warszawie.
(Od naszego korespondenta).

. Warszawa, 5. stycznia. W  nocy z 4. na 5. 
stycznia został w ykonany zamach stanu w War­
szawie. K ierow n ictw o zamachu spoczywało w  rę­
kach : pp. Sapiehy, Zdziechowskiego i Dymow- 
sklego. W ojskow ym  kie row n ik iem  b y ł gen. Ja­
si uszajlis.

Aresztowani zostali m in istrow ie  Moraczewski, 
Wasilewski i Thugutł, z wojskowych i szef sztabu 
Szeptycki.

Zamach przeprowadziła t. zw. Straż narodowa.

Zamach się nie udał.

Aresztowani zostali na interweneyę kom. Pił­
sudskiego uwolnieni. Straż narodowa rozwiązana. 
Wojskowi kierownicy zamachu uwięzieni i odda­
ni pod sąd wojskowy.

Wobec tych  wypadków rząd w prow adz ił
sądy doraźne.

Informaeye.
Z dniem  1. listopada, wskutek zamachu u- 

krumskiego we Lwow ie odcięci od reszty Polski, 
n ie  m ieliśm y zupełnie wiadomości, co się poza 
rogatkam i naszego m iasta działo. O ile  zaś in- 
jforinacye przychodziły, b y ły  nam kom un ikow a­
ne tendencyjnie i sfałszowane.

Podajemy więc dzisiaj k ilka  najistotniejszych
iaformacyi:

D nia  30. października dostał sie K raków  w 
ręce K om isyi L ikw idacyjne j.

Kiedy rząd ówczesny w Warszawie nar. dem. 
Świerzyńskiego przysła ł Kom isyi L ikw idacyjne j 
swego komisarza księcia W ito ld a  Czartoryskie­
go, prezydyum jednogłośnie nie uznało go. Prę­
ży dym n składało się z narodowego demokraty, 
socyalisty, ludowca i demokraty.

Dnia 3. listopada ru n ą ł \vśród zupełnej ci­
szy i spokoju rząd narodowo-demokratyczny. 
B y ł ta k  słabym, że Regencya go w yrzuciła  z u- 
rzędu, a p. Swierzyński klęskę swego gabinetu 
w łasnym  podpisem zatw ierdził.

O d dn ia  3 do 7 listopada niema żadnego 
rządu w  Polsce, bo k ilk u  m łodych urzędników, 
podpisujących akta, n ik t  za rząd nie uważał, 
an i on sam tego nie uczynił.

Dnia 7 listopada tw orzy się w  L u b lin ie  Tym­
czasowy Rząd budowy Repupliki Polskiej. Iw o -  
rzy się. aby ogłosić Republikę, aby usunąć 
ostatecznie okupacyę i nie dać złupić kraju, 
.test on faktycznie w  dn iu  7 listopada jednym 
jedynym rządem w Polsce. O konieczności jego 
powstania zawiadamiają ludzie K raków  i  W a r­
szawę na k il a dn i przedtem. W szystkie partye 
o lem z góry wiedzą, a nawet Rada Regencyjna 
m a p lan usunięcia się z W arszawy z pod kon­
tro l i  pruskiej i  udać się do Lub lina . Ponieważ 
rząd ten u tw o rzy li ch łop i, robotn icy i in teligen- 
cya radyka lna, więc praw ica społeczna krzyczy 
w niebogłosy na „samozwaństwo". Na w iado­
mość o wypadkach lubelskich. Rada Regencyjna 
wysyła pp. K iniorskiego i  Przanowskiego do 
Krakowa, aby utworzyć drugi rząd w Krakowie 
iiirzy pomocy pp. W itosa i  Tetmajera. Chciano 
tłu M in  upokorzyć i ośmieszyć w oczach burżu-

azYf- Dnia 9 listopada w nocy .,rząd “ spiskow­
ców jest gotowy p. Tetmajer jest „wieeministrzem* 
wojtiy ale ogłoszenie go wstrzymano. N igdy po­
tem ju ż  go nie ogłoszono.

Tymczasem przyjeżdża do Warszawy ko­
mendant Józef Piłsudski.

Rada Regencyjna oddaje m u władzę nad 
swojem wojsk em i prosi o utworzenie rządu.

Dnia i i  listopada Piłsudski porozumiał się 
z Tymczasowym Rządem Ludowym w Lublinie. 
Rząd zgodził się na to, aby jego szef na wezwa­
nie Piłsudskiego u tw o rzy ł nowy gabinet. Aby 
zrozumieć łatwość porozumienia się, należy 
stwierdzić, że jeszcze w sobotę dn ia  0 listopada 
rząd lubelski w ys ła ł swoich k ilk u  członków 
aby wznieśli ruch ludowy przeciw okupantom 
pruskim. 48 godzin Warszawa robotnicza po­
wstała do walki. „Rada żołnierskau niemiecka 
oddała się pod opieką Piłsudskiego, a 11 lis to ­
pada o 3 godz. wieczorem wyjeżdżał szef rządu 
lubelskiego tow. Daszyńs i do W arszawy, dą­
żąc do kw atery Piłsudskiego.

tg nocy z 13 na 14 listopada Piłsudzki m ia­
nuje Daszyńskiego prezydentem m in istrów , po- 
rucząjąc m u utworzenie idu .

Dnia 15 listopada zaprasza Daszyński 11 dele­
gatów ?. Zaboru niemieckiego do siebie i  prowa 
stzi z n im i przez trzy dn i i  trzy  noce rokowania, 
aby w s tąp ili do rządu. Robi następujące ustęp­
stwa w m yśl ich  żądań: l-o  usuwa się sam z 
rządu, chociaż Poznańczycy prosili, żeby w  rzą­
dzie jako  m in is ter został, 2-o daje Zaborow i w i­
cem i nisterstwo spraw zagranicznych. (Tek i m i­
n is tra  nie można by ło  dać w  ręce narodowej 
demokracyi, albowiem p. Paderewski w  Nowym 
Jorku, p /D m o w s k i w  Paryżu m ają mieć i  na­
dal zastępstwo interesów polskich. Nie można 
by ło  zatem całości spraw zewnętrznych oddać 
jednej ty lk o  pa rty i, 3-0 Zabezpiecza p. W łady ­
sławow i Seydzie przewodnictwo w  delegacyi po­
kojowej. 4-o daje m inisterstwo skarbu i  ewen­
tua ln ie  jeszcze jedno m inisterstwo fachowe.

Dnia 17 listopada w nocy Poznańczycy da­
ją  odpowiedź odmowną. Tymczasem bowiem 
nacyonalizm  pruski wzrósł, delegaci m usieli co 
rych le j wracać do domn.

Pomimo ich odm owy zastrzeżono. trzy  m wj- 
SCa w  rządzie Zaborow i pruskiemu.

Dnia 18 listopada zostaje utworzony rząd 
chłopów  i  robo tn ików  z tow. Andrzejem Mora.' 
czewskim na czele. Rząd w którym soeyatiśei 
mają mniej niż trzecią część miejsc. Rząd te® 
zabrał się do pracy dia odbudowania Polski.

Dnia 21 listopada już  znakom ity pułk dawnej 
l=szej brygady legionów pod wodzą podpuł. To - 
karzewskiego w alczył pod m aram i Lw ow a i 
oswobodził go od najazdu. Następne wypadku 
są znane., Chłopi i  robotnicy u trzym a li jedność 
rządu w Polsce, po łożyli koniec prośbom na­
rzucania Polsce k ró lika . Polska nie jest wyspą 
reakeyi. Kto ma większe prawo od chłopa i ro ­
botn ika  niech występuje przeciwko rządowi lu ­
dowemu.

l a  m i. im\m» M i m .
W  warszawskim „R obo tn iku ", centralnym  

organie naszej party i, czytamy takie charakte­
rystyczne u w a g i; v

Przejmuje nas głęboką radością odzyskanie 
Poznańskiego. Po Królestwie i Galicy!, Poznań­
skie dokonywa aktu  samowyzwolmm. W a lka  
na ulicach Poznania nie była  to woina o łup , 
lecz powstanie przeciwko najazdowi pruskiemu, 
k tó ry  nawet teraz, po ty lu  kieskach, up iera ł 
się przy swoim „stanic posiadania".

W yzwoleniu Poznańskiego to  właśnie nadaje 
szczególne znaczenie, że jest ono dziełem p il­
skiej ręki, świetnym  w yn ik iem  własnej w o li i 
własnego czynu. Teraz możemy powiedzieć z 
dumą, że Poznańskiego nikt nam nie ofiarował', 
n ik t nam z niego nie z rob ił podarunku, ie  o 
Poznańskie nie potrzebujemy prosić i  żebrać. 
Nie wytargowaliśm y i nie wyżebraliśmy Po 
źnańskiego — dzielnica ta  sama powstała, star­
gała pęta, oba liła  kordony. Ma to ogromnie 
znaczenie dla sprawy naszej samodzielności.

Narodowa demokracya obecnie wyzyskuje po­
wstanie poznańskie, jako  swój a lu t party jny. 
Tem się nikogo nie oszuka: przecież dnskona.k 
wiadomo, jak ie  stanowisko narodowa demokra
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cya konsekwentnie zajmowała od pierwszej 
c h w ili przewrotu niemieckiego. Stanowisko to  
by ło  nawskróś oportunistyczne, wprost w y łą ­
czające wszelką próbę załatw ienia sprawy Poz­
nańskiego i  Górnego Śląska własne mi ludu po l­
skiego siłam i. Nie zliczyć uchwał, powziętych 
pod wpływem panującego w  1>. zaborze prus- 
skim  stonnictwa narodowo-demokratycziiego, w 
który ch to  uchwałach uroczyście i z oburzeniem 
odpierano zarzut jakoby Polacy dążyli do 
gwałtownego oderwania się od Prus. —  „T o  
nic my. to  W ilson “ — tłóm aczyli się przed 
Niemcami, ja k  karcone dzieci. Oprócz tych  u- 
rztećowych oświadczeń, przypomnieć można 
choćby zachowanie się burźuazyjnych prow o­
dyrów  poznańskich wobec wyborów' do Sejmu 
warszawskiego. Chciano wybierać posłów na 
wiecach (!!); proponowano wysłać do Sejmu, 
zamiast posłów, członków' Naczelnej Rady lu ­
dowej : zastanawiano się nad tern. czyby nie 
wgiąć udziału w  wyborach do Konstytuanty 
berlińskie j, tając przed niemcami, że wybranych 
posłów' zamierza się skierować do Warszawy. 
A gdy Solf ogłosił swój znany zakaz, endeccy 
politycy poznańscy wogóle przestali myśleć o 
Sejmie warszawskim. Rząd niem iecki zabronił, 
koalicsa nie wypowiedziała swego zdania — a 
więc nie należy wdawać się wr niebezpieczną 
grę. Tak zdecydowali po litycy endeccy.

Żołnierze polscy, robotn icy i młodzież od- 
diiwna" chcie li wystąpić i zbrojną ręką zdobyć 
niepodległość; Ale narodowa demokracya sprze­
ciwiała się temu stanowczo i wszelkiemu ru­
chowi przeciwdziałała.

Rozstrzygnął żyw io łow y poryw' gorętszych 
żywiołów Narodu, rozstrzygnął robo tn ik  i  żoł­
nierz polski. Stało się to wbrew taktyce endec­
kiej. Co do nas, to  od samego początku taktykę 
te poddawaliśmy krytyce i wskazywaliśmy, że 
lud  polski wr Poznańskiem i na Górnym Mąsku 
sam pow in ien pozbyć się najazdu, nie czekając, 
aź mu koalieya na to pozwoli.

T . K. R.
Na wczorajszem posiedzeniu rozpatrywano 

sprawę obwieszczenia Namiestnictwa galicyjskie­
go z dnia 30. grudnia 1918. xv sprawie wezwą- 
hia tych  wszystkich, którzy przy przeglądzie 
wojskowym o trzym ali literę D. i pociągania ich 
następnie do' czynnej służby wojskowej i  pole­
cono referentow i wojskowemu zbadanie tej 
sprawy.

za [61011
Berka, 4. stycznia. Z Lugano donoszą : Na 

zaproszenie naczelnego zarządu party i  socyałno- 
demokratycznej odby ły  się we wszystkich g łów ­
nych  miastach W łoch  zgromadzenia delegatów 
zorganizowanego proletaryatu. W  Medydlanie u- 
czestniczył w  zebraniu prezydent m iasta oraz 
dziesięciu burm istrzów ' innych  soeyalistycznych 
gm iu Lom bardyi. _____________

Jednomyślnie zapadły uchw ały żądania 
tychmiastowej demobilizacyi, utworzenia 
publiki socyalnej i dyktatury proletaryatu.

Zgromadzeni oświadczyli gotowość dążenia 
do tego celu. wszystkimi Środkami i  z lecili za­
rządowi p a rty i dalszą działalność w  tym  k ie ­
runku.

Wilson o nowej erze świata.
fifloroa prezydenta Ameryki w parlamencie włoskim.

Konieczność stworzenia Związku narodów. Tru­
dne zadania. „Bandy rozprószono!“ „Nie nam na­
leży oznaczać rządu, któryby wyzwolonemi pań­
stwami kierował*1. Złe wpływy upadłych potęg.

Nowa era.
Prezydent Wilson wygłosił w parlamencie 

w łoskim  mowę, w  której, między innem i, 
wspomniał

o konieczności stworzenia Związku narodów
mówiąc:

Nie można żyć pod cieniem w ojny, nie ro ­
zumiejąc, że czeka naś jeszcze o wiele trudniej­
sze, niż dotychczasowe zadanie Łatwiej jest mó­
wić o prawie i sprawiedliwości, niż Wprowa­
dzać te teorye w życie. Dlatego pozwólcie, iż 
chw ilę zastanowię się nad obecnem położeniem. 
N iezłom nym  faktem  jest

upadek potężnych państw.
Przyczyną tego było , iż wiele narodów trzy­

mano, wbrew ich woli, pod przymusowem jarz­
mem.

Wszelkie nieporozumienie między państwami 
bałkańskiem i powstały dlatego, iż  b y ły  one 
przystępne zewnętrznym wpływom. Zawsze 
knu to  tam  in tryg i. Na zachód bowiem państw 
ba łkańskich  mieszkał niespokojny naród, k tó ry  
b ra ł pod swoją suwerenność inne, lecz nie sym- 
patyą ani przyjaźnią, ale przymusem. Teraz 
uniemożliwiono intrygi. Owe bandy rozprószono. 
Musim y więc postarać się o nowy element, k tó ­
ryby  te państwa złączył. Państwa* bałkańskie 
nie są do niezawisłości przyzwyczajone, a teraz 
zostaną niezależne. Z pewnością sądzicie, ja k  i 
że ja,
nie nam naieży oznaczyć rządu, któryby pań­

stwami temi kierował.

Jesteśmy jednak przy jac ió łm i tych  narodów, 
a ja ko  tacy m usim y się o nie star. ć. Istnieje 
zaś ty lko  jeden środek do złączenia owych na­
rodów — wykluczając rozumie się przemoc:

przyjaźń i obustronne pragnienie dobra.
Dlatego jest naszem zadaniem zorganizo­

wać przyjaźń świata i  starać się, ażeby siła 
m ilita rn a , k tó ra  walczyła o słuszność, spraw ie­
d liw o ść  i  wolność, została złącz m a  i,

by powstała żywa organizacya, o któręby się 
oparły wszystkie narody świata.

Teraz więc jest naszym celem stworzyć 
międzynarodową psychologię i nową atmosferę 

Mogę, ku  swemu zadowoleniu, oświadczyć, 
iż w  rozmówię z kom petentnym i przedstawi­
cielam i naszych sprzymierzeńców wyczułem 
u wszystkich chęć sprawiedliwego działania', 
przyjaznego nawiązania stosunków z wszyst­
kimi i sprowadzenia sprawiedliwego pokoju. 
Wszystkie nasuwające się przeszkody musimy 
pokonać, gdyż dzielni mężowie nie zrażają się 
przeszkodami, lecz przeciwnie stawiają im 
czoło i skrupulatnie je z drogi usuwają.
Przeszkodą taką dla nas są dawne jeszcze 

wpływy potężnych mocarstw.
które jednakże zastąpić możemy prawdziwym 
Związkiem narodów. Wymaga tego praktyczna 
konieczność.

Stoimy bowiem
przed bramami nowej ery,

w  które j nowe kszta łtu ją  się stosunki i sądzę, 
że to podniesie ludzkość na wyższy stopień 
rozwoju.

„ t ó l ip o ia  p i e l i l i
A. Cóż słychać, kolego ? Macie kwaśną minę...
B. Źle słychać — bardzo źle — arm ii nie 

matny, pieniędzy nie mamy, rządu nie mamy — 
zostawiono nas w łasnym  siłom . Zgody za 
wszystkie skarby, zgody trzeba...

A. Zapewne, brak i poważne i rzeczywiste, 
prócz rządu, k tó ry  jest i  rob i, co może, by te 
b fa k i usunąć a g łównie brak zgody.

B. C (\ rząd jest? Ten socja listyczny? To nie 
mój rząd ! Kogo on reprezentuje ? Mniejszość ? 
Chcę rządu, by reprezentował wszystkie partye 
i stery !

A. Ach, tak  źle nie jest —  prószę, wyliczcie 
m i sfery, k tóre  są pokrzywdzone.

B. Są, są, n. p. my, in teligenci, nie jesteśmy 
tam  reprezentowani..;

A . O m yłka, kolego —  przecież wy i  ja  i nasi 
koledzy to  roboeiarze um ysłow i, to  sfery, pra­
cujące nie lżej od rdbociarza fizycznego, powta­
rzam, żeśmy roboeiarze może nawet więcej w y­
zyskiwani i zgnieceń i wojną, n iż najbiedniejszy 
w yrobn ik , ten bowiem um ia ł i m ógł cenić swą 
pracę do wysokości ceny przeżycia —- zaś m y, 
in te ligenci chcie liśm y — a nie mogliśm y — 
osiągnąć równowagi, i w  rezultacie, la t w ys ił­
ków  trzeba, by sku tk i w o jny usunąć, czego nie 
zrobim y bez rządu, nam programem sympaty­
cznego. Nieprawdaż? 1 s .

B. Tak, rzeczywiście — no ale cóż ten rząd 
może zrobić bez pieniędzy a m y pieniędzy nie 
damy rządowi, k tó ry  nas do współpracy dla

Ojczyzny nie chce dopuścić. Nie damy pienię­
dzy, bo nie w idzim y a rm ii potężnej, by nas od 
wrogów' b ron iła . Nie damy, bo Moraczewski, gdy 
ty lk o  dostanie pieniądze, wpuści do Polski bo l­
szewików... ,

A. Czy można stworzyć arm ię bez pieniędzy?
B. Postawcie arm ię a damy pieniądze rzą­

dowi koalicyjnem u, a nie Moraczewskiemu.
A. Do jak ie j pa rty i należycie? Kto was ma 

w' rządzie reprezentować?
B. Ja? do żadnej p a rty i nie należę 1 Jestem 

Polak i !
A . P ięknie, ja  również, ale i socyalistą przy- 

tern, a w ięc wrogiem kap ita lizm u i  jego zbro­
dni, stoję wr szeregu krzywdzonych a obecnie 
upominających się o prawa człowieczeństwa — 
w y zaś nie należycie do żadnej partyi, a prze­
cież stoicie w jednym  szeregu ze mną, boście to 
samo przecierpieli i  równą macie nadzieję po­
praw y losu wr wolnej demokratycznej Polsce.

B. Tak, tak, stoim y w  jednym szeregu, m u­
szę wam to  przyznać.

A. W ięc jesteście w istocie socyalisą !
5 . N ie ! Ńie jestem socyalistą!
A. Dlaczego?
B. Bo program socyalny m i się nie podoba !
A . Czy zgadzacie się z tern, że w  Polsce przy 

równych prawach mają b y ć  równe obowiązki i 
odwrotnie ?

B. Tak, z pewnością inączej być nie może !
. A. Czy zgadzacie się, że, aby tę równość 

osiągnąć, m usim y, roboeiarze inteligenci, strzedz 
sami bezpośrednio swego interesu, równolegle 
z robociarzam i fizycznym i i  j. n im  ręka w  rękę!

B. Co ? Ze socyalistami? N igdy !

A. W ięc któż zastąpi wasz interes w  rzą­
dzie ? Czy może obszarnik?

B. Dlaczego nie ? Znam n. p. pewnego po­
rządnego człowieka obszarnika, k tó ry  prawie 
ja k  socyalista.zaopatruje się na przyszłość w 
Polsce...

A. Co? Obszarnik socyalista?
B. Tak, tak — dziwnem wam się wydaje, 

m yślic ie, że poza wam i niema uczciwych ludzi 
— mówię, że ten obszarnik to... to prawie so­
cyalista...

A. Co? I on was może w rządzie zastę­
pować?

B. A  ta k ! bardzo rozsądnie zaopatruje s ę na 
przyszłość i  powiada, niech Moraczewski dopu­
ści ich  do rządu, niech się kieruje ideą i  m i­
łością Ojczyzny, niech nie będzie pa rty jn ik iem  
a dadzą w tedy pieniędzy, ale nie prędzej, aż 
ten rząd się usunie, a przyjdzie do w ładzy inny , 
ko a licy jn y ; nie prędzej, aż stanie silna, mocna 
armia...

A. No? I co jeszcze ? X
B. ...bo : czy m y wiemy, 

zrob i z pieniądzm i? Pewnie 
bolszewików...

(i jeś li czyte ln iku łaskawry chcesz znać ko­
niec tej zajmującej dyskusyi, w róć się o 
k ilk a  Ustępów wstecz, do pierwszej wzm ian­
k i  o bolszewikach. Czytaj i wracaj dó tego 
miejsca ciągle — dziesięć, sto, tysiąc, razy 
—  aż zwarjujesz! Poznasz logikę myślenia 
olbrzym iej części „p ro le taryatu  in te ligen t­
nego M Y

W ójt mar• "

co Moraczewski 
puści do Polski
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3ar Wodzem.
(Nuta-. Hej, Strzelcy wrazt)

L udu  !  Twój dzień !  — Pogasły bożyszcz trony, 
Gftzie brylant łez  i  rubin męki lśn ił:
Jak fa la  mórz, p rąd  rwie dziś wyzwolony: 
Ciemięzcom są d !  Świt P raw a!  Próba s i ł  i

G rzm i wolny g ło s !  D ziś sam i walczym o N ią, 
H etm ani Wódz, wezwany wolą mas, 
Łomotem serc, co silnym  rytmem dzwonią: 
Ż y j Wodzu nasz, za Tobą ramion la s !

P iłsudzki, wiedź, X
Gdzie Nowej P o lsk i cud !
Moc hasłem nieć:
Już wolny rządzi Lu d !

' M . O.

K o m u n i k a t  wojenny.
(M iiz ia ł prasowy don osi dn ia  7. stycznia 1919.

.Akcya, wczoraj rozpoczęta, postępuje po­
myślnie. dale i. O popłochu z ja k im  ucieka ł nie* 
przyjaciel, z. w ym ienionych we wczorajszym ko ­
m unikacie  miejscowości, świadczy fak t, że po­
zostawił w  Rząśnie ruskiej i Kozicach kom pletny 
magazyn p row ian tow y i  am un icy jny oraz k ilk a  
kuchn i potowych z przy go t o w a n eiti jadłem .

NASZA ANKIETA.

żywności
(Dokończenie). Powtarzam, m usim y zacząć 

od siebie i  pilnować mężów zaufania, biur 
śzrelńicowych, sklepów rejonowych i miejskich,
m usim y wyznawać się na kartkach  i czytać 
ko m u n ika ty  z m iejskiej aprowizacyi, oraz żą- 
i lh ć ‘ ty lko  ty le , ile się nam należy.

D la  m nie jest udowodnionym  lak iem , że 
n iektórzy mężowie zaufania za b lisko i dobrze 
żyją z re jonowym i sklepam i, że mężów zaufania 
n ie-w idzę w ogonie, a w domu mają chleli 
i cukier.

; Jest m i znany fa k t, że w re jonow ym  sklepie 
d r  Wali m d ićy antom bochenki chleba zato, że 
porządek u trzym yw a li, ale szlachetny m ilicya n t 
nić przyją ł i po lecił sklepikarza ukarać ! Za­
chowaniem się w ogonkach i w stosunku do 
sklepów m usim y w ykluczyć interwencyę str-erży, 
a jeżeli jest konieczna, to  m usi zajmować sta­
nowisko obywatelskie i nie ty lk o  nas w  ogonie 
porządkować, ale napędzać panie do szybkiego 
Wy Sawa uia, u nd końcu urzędowania zaglą­
dnąć pod ladę, ile  zostało towarów.

Przy wydawaniu towarów sobie nawzajem 
pomagajmył  Bez względu na to, czy kobieta 
'W' kapeluszu. czy w  chustce na głow ie i szma­
tach na nogach. \Bojna a giód nas wszysf- 
ftfeh bije \ dręczy, pocoż dręczyć się na wza­
jem ? Ty le  o nas samych

Austryacka ustawa o zwalczaniu lic h w y  
is tn ia ła  dla popierania lichw y i dlatego, za 
iincyatyw ą dr. Schleichera, odbyła się konfe- 
rencya pracow ników , opracowano ustawę, 
zorganizowano „Urząd zwalczania lichwy", 
a zmierzch bogów lichw ia rsk ich  się pocznie.

Czytaliśmy, że urząd powyższy mają p ro ­
wadzić pp. Bańkowski i Pająezkowski, pl. 
Sm olki 5 (już doniesienia rob ić można), tak ie ­
m u w yborow i ty lk o  przy klasnąć, ale słyszymy, 
że podobnoś w Krakow ie robią trudności 
7 .ogł.oszeniem i nom inacyą 1 l'rz ą d  . powyższy 
mos!’ być niezależnym i musi mieć kierowni­
ków bezwzględnej uczciwości i czystości! 
Precz z łapownikami! Na tem miejscu zwra­
cam.* się do te  w. Kuryłowicza, aby natychm iast 
-n lerweniowdł.

Na nas spada znowu obowiązek wszelkiem i 
s iłam i poprzeć pp. Bańkowskiego i Pajączkow- 
skiego, ich  orgąną, nawet wtedy, kiedy orga­
nom opór stawiać będzie przyłapany paskarz 
lub lichwiarz! Powołany ła w n ik  wszystko rzuci, 
a pójdzie na rozpraw ę; k to  z nas ma czas, pó j­
dzie się przysłuchiwać rozpraw om ! „Dzienn k 
Ludow y" umieszczać będzie nazwiska skaza­
nych lichw iarzy, a m y bojkotować będziemy 
i palcam i wskazywać ukaranych paskarzy! 
Pamiętać należy, że we Lwow ie n ić 'za pad ł an i 
jeden w yrok przeciw lichw iarzow i lub  paska- 
rz o w i! D la lichw iarza ogłoszonego nie ma 
miejsca wśród u as, w teatrze, kaw ia rn i i kon­
cercie ; bezwzględnymi będziemy ta::, ja k  oni 
wobec nas!

Taryfa maksymalna jest dla kupców i kon­
sumentów, a więc ten, k to  Lachowiczowej za 
stryjską rogatką p łaci K  10 za lite r m leka 
i mojego dziecka pozbaw ił m leka, bo mogłem 
p łacić K  4 —  a 10 nie — jest lichw ia rzem !

K ru p ia rk i, ja rzyn ia rk i pouciekały z Rynku, 
pochowały tow ary  i bezczelnie nam pow iada ją: 
„jedz pan ta ry fę * ', chodzą obecnie z towaram i 
po kam ienicach. Obowiązkiem naszym przy­
trzymać, spisać p ro tokó ł i  oddać władzy.

Kanalia rzeżnieka, która  nas obecnie tra k ­
tuje jak psów i  różnym i sposobami obchodzi 
taryfę — (np. mięso wieprzowe 1 kg. kosztuje 
20 K ale dodaje pó ł kg. kości, płuca, a pół 
kg. w ieprzow iny, a k to  chce 1 kg. w ieprzo­
w in y  m usi p łac ić  28 K), tak i rzeżnik jest nie­
cnym  lichw iarzem  i myśmy pow inn i w ja tkach 
zawsze głośno stanąć po stronie upominającego 
się, a nie rzeźnika, choćby obiecał sprzedać 
fu n t tłuszczu i  choćby b y ł radnym  z party i 
samego p. Neumana lu b  O hlego!

Przeciw taryfie nie pozwólmy kupcom pyska 
otwierać, a wszędzie razem, solidarnie, bez 
k rzyku  a stanowczo występować !.

Ci, k tórzy nic otworzą ja tek , sklepów' lub  
nie wyjdą na rynek, chowając tow ary w  domu, 
specyalnej naszej pieczy muszą podlegać.

Kończąc, p o d k re ś la m my konsumenci musł 
my się uspołeczniać, uobyw ałe ln iać i  solidarnie 
bez względu na klasę, narodowości i wyznania 
występować i pomagać „Urzędowi zwalczania 
lichwy" i organom ich.

Zwracam się też do p. Kwaterm istrza Si= 
korskiego, aby uregulował atrybucye m ilicy i, 
m ilieyantek, żandarmeryi i postaw ił na ulicach 
żołn ierzy po licy jnych  z numeram i, abyśmy 
wiedzieli do kogo się zwracać i k to  ma prawo 
interweniować.

Kazim ierz Pająk, ślusarz.

skiego. Reklamuje go, jakoby w ie lk i artysto był 
cona jm nię j... współpracownikiem  „K u iye rka " 
lub , Kuryerek" spełn ia ł czynność impresarya 
Paderewskiego. Całe stronice zapełnia na lem at 
gościa, wywierając wrażenie niespokojnego pana 
z kasy, k tó ry  ob licza : „Czy występ się uda?"

„k u rye re k " nawet - -  w  im ien iu  ludności 
Warszawy — obw oła ł ju ż  Paderewskiego pre­
zydentem Rzeczypospolitej Polskiej ...

O, nieśm iertelny „K u rye rku ", ja k  nieśmier­
telne jest głupstwo!

Z niepoczyta lnym i w ykrzykn ikam i „K urye r- 
ka~ łączą się owacyjne pow itan ia .„G łosu  naro­
du" i reszty prasy „narodowej".

Skąd ten zapał? Ta cześć i k u lt  dla Pade­
rewskiego ? Czy stąd, iż rozniósł on sławę im ie ­
n ia  polskiego po świecie ? Czy dlatego, że m ilio ­
nowym  nakładem z w łasnych funduszów ofia­
row a ł K rakow ow i wspaniały pom nik  Jagie łły ? 
Czy stąd, że Paderewski stara ł się o złagodzenie 
nędzy wojennej w  Polsce ?

Są lo „okoliczności* poboczne. Ale g łówny 
m otyw  u k ry ty  —  zasadza się na znanej 
m e lo d y i: „Precz z rządem ludow ym  w  Warsza­
w ie !"  I grupa pismaków z szaleńczą bezmyśl­
nością wyje peany na cześć- Paderewskiego, w y ­
korzystując popularność jego nazwiska w  PoL 
sce, by niem, jako  taranem, uderzyć w  rząd 
chłopów i  robotn ików , by zwalić go, oddać 
Paderewskiemu pozory w ładzy prezydenta Re­
p u b lik i a swoim stronnictwom  fak tyczną ... 
Najnowsi anarchiści w  Polsce, cała dawna re- 
akcya czepiają się tego projektu ja k  p ijahy  
p ło tu .

Rozsądny czyte ln ik wzrusza ram ionam i i  o- 
czoin niedowierza...

— Po wary o wal i ? Szaleńcy ?
W te m  szaleństwie jednak tk w i metoda.
Niestety, Paderewski zbyt jest m uzyka lny, 

by nie w y ło w ił zgrzytu w tych  „narodow ych" 
akordach pow italnych.

I w y ło w ił go, policzku jąc zarazem p ism a­
ków  s łow am i: •

—  Znam jedno stronnictwo. T o : Polska. 
A większość w  niej tworzą ch łop i i robotnicy !

Cóż nato, żaby ku ry  er ko we?
t. k.

j Y t i m o c t j o d e m .

Dalsze szczegóły o nieudalym 
zamachu na rząd robotniczo- 
chłopski w Warszawie podamy 
w następnym numerze.

KONCERT ŻAB NA CZEŚĆ PADEREWSKIEGO.
Prasa krakowska uderzyła w najgłośniejszy 

bęben — narodowy. Nie mogąc poruszyć dzwo­
nu Zygm unta na W aw elu, stara się go zastąpić 
swą wrzawą, swym krzykiem . A powód ?

— Paderewski p rz y b y ł!
Rozełkał się sentym entalny chór. Brzm i n i- 

czem harfa eolska. Cudowne dźwięki, prze wspa­
n ia ły  ton. (Żadna żaba nie gra tak  pięknie ja k  
polsku — m ów i Mickiewicz). W ięc gra. Echo 
niesie:

— Paderewski p rz y b y ł!
Czy w towarzystw ie 50.000 a rm ii Hallera ? 

Czv ż nakazem koa licyi, by bracia' Czesi, Ukra­
ińcy i pokonani Prusacy nie czyn ili nowych 
wojen, spustoszeń i zamieszek na ziemiach Pol­
ski lub  należących do niej a spornych ? Nie. 
P rzynajm nie j dotychczas pan Paderewski nicze­
go o tem nie powiedział.

„Kuryerek ilus trow any" krakowski (zwany 
tam : organem cieląt o dwu głowach; dostał
a taku Uisteryi z przyjazdem m istrza Paderew-

Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.
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Odleusarnla tablic i napisów metalowych 
oraz fabryka stampili kauczukowych

lwów. m  S ł k M a  19. ■ =  f i l ia :  W *  1.

"G U STA W  D O R N H E LM
znany ze zakłatiu kąpielowego św. Anny 

specyalista ra usuwaniu nagniotków miESZRR ul zimoRoiwicm to, i. p.
Zakład ic&arsta-drafistyciny

Ora Władysława Mim i MU Iw p o d a
wykonywa wszelkie czynności dentystyczne wedle najnow­

szych systemów u l .  K o p e r n i t t a .  3 .

DRUKI

P IECZĄTKI

wykonuje

gustownie — i

1.



Str. 4 „DZIENNIK LUDOWY6 Nr. 9

J /o w in y  z  dnia.
Lwów, 7. stycznia.

Potrzeba 5000 sił urzędniczych 
do Poznania.

Naczelna Rada Ludowa w  Poznaniu w y­
stosowała do władz w  G alicyi pismo z prośbą 
o nadesłanie do Księstwa Poznańskiego więk­
szego zastępu urzędników różnych dykasteryi. 
Narazie Naczelna Rada Ludowa prosi o 5000 
sii urzędniczych- Kandydaci na objęcia sta­
now isk w by łym  zaborze pruskim , mają zgła­
szać się do Rady Ludowej.

Tow. Adam Garfein, oficer W ojsk Polskich, 
bv członek organizacyi młodzieży prom ienistej, 
gdzie pracował bardzo gorliw ie , b . członek 
„Życ ia46 akadem., jego sekretarz, następnie wice­
prezes, jeden z organizatorów stre jku un iw . tzw. 
„Z im m erm an iady", zaco został re egowany, 
7  lwowsk. uniwersytetu, zginą ł w czasie ostat­
n ich  w a lk  o Lw ów . Pogrzeb odbędzie się dziś, 
we środę, o 12-tej w  południc, ze szpitala, na 
technice na cmentarz żydowski.

Cześć pamięci bohaterski'go żołnierza i 
dzielnego towarzysza!

Dalsze ofiary strzelaniny ukraińskiej. We
w torek dn ia  7. stycznia padło znów* na miasto 
parę granatów. Jeden z n ich  eksplodując, spo­
wodował śmierć trojga osób.

Wzrost bezrobocia. W  w ie lu  warsztatach i 
przedsiębiorstwach przemysłowych fwowskieh, 
posiłku jących się prądem elektrycznym  lu b  ga­
zem, nastąpiła, z powodu ostatnich wypadków 
bojowych pod Lwowem, prawie zupełna stagna- 
"cya. Szeregi, i  tak  dość liczne, bezrobotnych 
zostały powiększone, a nędza, przy obecnej d ro ­
ży ź nie i braku tan ich  środków spożywczych, 
zaczyna zaglądać do w ie lu  rodzin robotniczych, 
Speeyalnie dotkn ię ty został brakiem  św iatła  i 
s iły  elektr. zawód drukarsk i i, o ile  stosunki 
nie ulegną zmianie na lepsze, obawiać się na­
leży, że już  w najbliższych dniach staną wszyst­
kie zakłady graficzne Lwowa — a pracownicy 
tego i  pokrewnych m u zawodów (litografie, in~ 
tro liga torn ie  i t. p.) spotkają się z w idmem 
najskrajniejszej nędzy. Umowa między obu or- 
ganizacyami przedłuża obowiązujący dotąd Cen­
n ik , jednakże już  dziś znajdują się jednostki 
wśród pracodawców, na ' szczęście nie liczne, 
k tó re  skorzystać pragną z tego stanu i dążą do 
zerwania um owy. Prym  w tej akcyi w iodą znów 
drukarnie, używające dotąd patentu „narodo­
wego" — przym iotn ika  na razie nie w ym ienia­
my. Podobna sytuaeya by ła  w tym  zawodzie 
już w r. 15114 — podczas i n wazy i  rosyjskiej — 
obecnie jednak, są odmienne stosunki i na to 
w łaśnie pragniemy tym  półpankom  zwrócić 
wagę. Kto je przeoczą, gotów się grubo prze li­
czyć.

„Inter arma silent MusaeU Przysłowie o 
nie da się jednak zastosować do najnow; j 
IBystawy Zachęty, które j w ytw orne salony przy 
ul. Karola Ludw ika  1. 7 zapełnia codziennie 
doborowa publiczność. Nie ty lk o  bówiem za­
chwyca tu  oko widza niezwykle urozmaicony 
w ybór dzieł najpierwszyck m istrzów sztuki po l­
skiej, lecz ściąga też naszą publiczność cel 
szlachetny, na ja k i przeznaczony jest g łów ny 
dochód z tej wystawy.

Zarząd „Za hę ty“ o fiarow ał część ogólnego 
dochodu na fundusz wdów  i  sierót po pole­
g łych obrońcach Lwowa, na ten sam cel pa- 
tryo tyczny przeznaczył świat artystyczny do­
chód w  części lub w całości ze sprzedaży 
swoich prac.

Dotychczas o fiarow ali na ten cel panie: 
A lb inowska Zofia — część dochodu ze wszyst­
k ich  swych prac, Janina Nowotnowa —- obraz 
„Czarny Staw", Janina Mogiła Stankiewiczó- 
wna — wszystkie swe prace, — panow ie : 
E dw ard Doręgowski: „Po zachodzie", —  Jan 
tio h lin g  : część dochodu ze wszy.-dkich prac, 
Marceli Harasimowicz: „Pejsaź% Kazim ierz Po­
to c k i:  „Kościółek na cmentarzu w  St. Sączu44,

L u d w ik  K w ia tko w sk i: „Cerkiew w Brodach11,
Zygm unt Rozwadowsk : „U ła n 6*, Tadeusz Ryb- 
kow sk i: „Dom  podrzutków ", Stanisław Shey- 
b a l: „S tudyum  pejsaźoWe66, B ronis ław  Wyga- 
nowski — część dochodu ze wszystkich swoich 
prac.

Jak się dowiadnjem y, rozpoczęła już sprze­
daż tych dzieł. Nie w ątp im y, że publiczność 
pośpieszy chętnie nie ty lko , aby zwiedzić w y­
stawę, lecz zarazem dla spełnienia obowiązku 
patryotycznego, ja k i się przy tej sposobności 
nadarza.

W czasie rewizyi na Kleparowie znaleziono 
u k i l  u  tamtejszych mieszkańców mnóstwo 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży i  ra ­
bunku. Zakwestyonowano je  i zdeponowano 
na inspekcyi polieyi.

Kieszonkowcy zaczynają urzędować. Kieszon­
kowcy rozpoczęli już  po ch w ili spoczynku zno­
wu urzędowania i przetrzęsają i  tak  ju ż  próżne 
kieszenie Lw ow ian. Onegdaj przyłapano k ilk u  
kieszonkowców na kradzieży. I  tak: schwycono 
na gorącym uczynkp Stanisława Judaj, w  ch w ili, 
gdy tenże w yjm ow ał z kieszeni Heleny Garści 
pugilares. Franciszka Lisowskiego, gdy usiłował 
jakie jś kobiecie wyjąć portfe l. Salomei Lauer 
zaś skrad ł w u licy  Kaźmierzowskiej ja k iś  w yro­
stek pulares ze znaczną kwotę.

Zaopatrzyli się. Z zamkniętego sklepu Ka­
ro la  W ilczyńskiego przy u l. K ró tk ie j 3 zabrali 
jacyś niewyśledzeni sprawcy rozmaite a rty ku ły  
żywnościowe, wartości 2000 K.

Zręczny. Leon Berkowiez skrad ł swojej 
współlokatorce Rózi Roth 12.000 K, k tó re  ta 
schowane m ia ła  za ściennym obrazem. Sprawca 
u lo tn ił się w  niew iadom ym  kierunku.

Z kroniki policyjnej. Onegdaj aresztowano 
na p ’aeu Zbożowym parę osób za paskarską 
sprzedaż rozmai tych a rtyku łó w : Łipschę Losehner 
za sprzedaż chleba po 24 R; Gitel Roben 
i Herscha Belłisa za sprzedaż k a rto ili po i  K 
za k g .; Józefę Kerner za wygórowane ceny za 
papierosy.

Na gorącym uczynku przyłapano W ilhe lm a  
Dona, w  c h w ili, gdy usiłow ał Paulin ie Teledze 
wyciągnąć z kieszeni paltota po rtfe l. Oddano 
go do aresztów.

j f  chwili.
FARYZEUSZE

W  pewnych instytucyach dobroczynnych, o 
charakterze religijnym, gdzie z okazyi n iedzieli 
i  św iąt tłum n ie  się zbierają członkowie i  ci. 
którzy otrzymują'wsparcie, wyłudza się n ie ty lko  
od ludzi starszych, a nieuświadomionych, lecz 
nawet od m ałych dzieci podpisy na arkuszach 
rzekomo d la stwierdzenia zgody na oświadcze­
nie, że Polska ma być kato licką, a w istocie, 
ja k  to by ło  u Franciszkanów, na protest prze­
ciw' rządowi warszawskiemu.

Go więcej, zachęca się obecnych, aby pod­
p isywali znajomych bez ich wiedzy i w oli, co 
się rzeczy wiście zdarzyło się w jednej z takich 
instytucyi dobroczynnych w dzień 3 Krćii.

Jakąż wartość mogą m ieć takie oświadczenia, 
które zapewne służyć będą jako  protest, opa­
trzony ty lu  tysiącam i podpisów dla wywołania 
odpowiedniego wrażenia.

Komunikaty.
Kolejowym emerytom i rencistom wypłacać 

będzie dyrekeya kole i państwowych zaliczki na 
należytości za styczeń w  następującym po­
rządku: 7. stycznia od lite ry  A do K włącznie 
i  8. stycznia od lite ry  L  do Z W  celu pod­
jęcia tych należytości mają się upraw nien i 
zgłosić osobiście z łegitym acyą kolejową, de­
kretem i ostatn im  odcinkiem  pocztowej kasy 
oszczędności w  oddziele V III. przy ul. Zyg- 
muntowskiej.

Ogłoszenia Jrtagistratu.

zmuszone b y ły  przenieść sprzedaż do lanych  
lokalów , co spowodowało zmianę w rejonowej 
sprzedaży. Z tego powodu od d n  a ogłoszenia 
aż do odwołania pobierać mają naftę miesz­
kańcy u lic y  O rm iańskiej w  sklepie .Schmetter- 
Iing Scheindli przy u licy  B lacharskiej i. 31, 
u l ic : Jałowca, Krzywczyckiej, Mayerówki, Pa­
siek Łyczakowskich, Kopalnej, W ia trakow ej; 
Dojazdowej i  Pasiek Lesieniekićk .w  sklepić 
Fuchs Róży przy u licy  Łyczakowskiej L 1.67; 
u lic : Ochronek, Domagaliczów i p!. Gosiew­
skiego w  sklepie Kalismana Jakóba przy u licy  
Kochanowskiego l. 14; u lic : Łaziennej, i Ga­
zowej w  sklepie Łifschutzą Mosesa (Landesbezga 
W ahla) u l. :  Kościelna I. 2 ; u lic : Marszałkow­
skiej, Słowackiego (od Nr. 2— 18) Trzeciego 
Maja, Rutowskie o, Hetmańskiej, Sykstuskiej 
(od Nr. 1— 35), p ł. Sm olki i p l. św. Ducha 
w  sklepie Kreuz A nny, Sykstuska 1. 60; u licy  
Piekarskiej (nieparzyste) w  sklepie-Acht A m a lii 
u l. Piekarska 1. 22 i P iekarskiej (parz.) w skle­
pie Fein Je tti ul. Piekarska 1. 18.

Transporty cukru na miesiąc styczeń mają 
nadejść, wedle zawiadom ienia fa b ryk i przewor- 
zkiej, oko ło  10. b m. Po ich nadejściu zosta­
nie cukier bezzwłocznie rozdzielony między 
sklepy rejonowe i  konsumy do rozsprzedaży na. 
k a rtk i styczniowe. Sklepy rejonowe i kon- 
sumy zostaną uwiadomione osobnym kom un i­
katem, wr k tó rym  d n iu  mają się zgłosić w m ie j­
skim  zakładzie aprow izacyjnym  po należny 
przydzia ł cukru.

p e p e s z e -

K o n fe re n e y a  p o k o j.
Paryż. 4. stycznia. Agencya Havąsa donosi 

Liczba uczestników kongresu, pokojowego dotąd 
nie jesl leszcze ostatecznie ustalona. frsneya, 
Stany Zjednoczone, Anglia, Uftoehy t Japonia
wyślą prawdopodobnie po p i^c u delegatów, 
Belgia i Serbia po trzech, Greeya i Portugalia
po dwóch. W  konferencyi wezmą też u<fzit»f 
reprezentanci narodów, które wśród w o jny zer­
w a ły  ź mocarstwam centrałnem i, a więc \ a»- 
stwa ozecho słowackiego, jugosłowiańskiego o- 
raz Rumunii.

Co do RosyŻ. to  wobec nieuznania przez Uo- 
alicyę rządu bolszewickiego, nasuwa się pytanie, 
kto  ją  będzie reprezentował. Rzecz ia na razie 
jeszcze nierozstrzygnięta. Powstaje myśl powie­
rzenia zastępstwa interesów rosyjskich speeyaf- 
nei kom isyi z głosem ty  ko doradczym.

Na konferencyi pokojowej uchw ały zapaoać 
będą jednomyślnie a nie większością głosów.

Jakedonoszą, Francya wyśle prócz Głęmett- 
eeau i Pichona* np.: Rlotza, BourgeoLs i Tardieu. 
Możliwe, iż foch jako  generalissimus i adm ira ł 
USemyss z urzędu wezmą ud ia ł w  konłęrent-yi.

D la załatw ienia spraw by łe j m onarch ii -on- 
stro-węgierskiej będzie wybrana osobna komisyą.

Również specyałne koinisye obradować bę­
dą nad kwestyami bałkańskiem i i nad sprawą 
polską.    '_

Zarząd miasta podaje do wiadomości, -że 
wskutek wojennych wypadków niektóre sklepy 
naftowe przestały sprzedawać naftę łub  ttż

Waszyngton. 5. stycznia. (B. K.) Prezydent 
W ilson w n iós ł do kongresu przedłożenie o przy­
znanie 100 m i ionów dolarów, z przeznaczeniem 
na złagodzenie Męski głodowej W Europie. Za 
te sumę mają być posłane do Polski,
Austryi i {Bęgier środki żywności.

Malta 6. n. Zyty zatrzyma aa sinicy tp®»j.
• Znrych. Matkę b. cesarzowej Zyty , ks. Ma- 

ryę Antoninę Parma, zatrzymano w  czasie po­
dróży z Szwajcaryi, wskutek niepewnych pasz­
portów, na granicy ty ro lsk ie j w Sustenau.

fifast racz. red. I redaktor odpowtedziafns: Jan Sacsyrek.

W ilh e lm  c h o ru je .
Berlin. Pisma m iem ieckie donoszą o poważnej 

chorobie byłego cesarza W ilhe lm a. Bardzo ostra 
influenca sprowadziła kom plikacye, tak, iż  le­
karze uważają operacyę za konieczną.

Drukiem A. Goldmana we Lwowie, SyfeWtts&a !■$:


